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Rosja wobec zatargu austryacko- 
serbskiego, 


Z Petersburga ciągle przychodzą zapewnienia 
pokojowe. Ostatnio głosy te podnoszone są z 
kół Dumy, które twierdzą. że wojna europejska 
o port serbski nad Adryatykiem byłaby bez- 
sensowną, ale zdania, jak ma nastąpić wy- 
równanie zatarpu, są podzielone. Poseł Uru s- 
sow (kons.) sądzi, że Serbia otrzyma port, ale 
bez wojskowego znaczenia; Bałaszew jest 
zdania, że obsadzenie Durazza przez Serbów 
wojny nie sprowadzi, chociaż Rosya nie może 
we wszystkiem ustąp'ć; Krupenskij sądzi, 
że Rosya ma teraz ważniejsze swoje sprawy 
wewnętrzne, aby miała wdać się w wojnę. 

Dalsze głosy pokojowe notuje prasa londyń. 
ska i paryska na podstawie oświadczeń pełno- 
mocników pokojowych. Najkategoryc'niej pod 
tym względem występuje „Echo de Paris*, któ 
re twierdzi, że Rosya zawiadomiła Serbię, że 
nie może popierać jej żądań co do portu nad 
Adryatykiem. Pisma londyńskie zaś donoszą, że 
delegaci bałkańscy oświadczyli, że Serbia nie 
żąda już portu na własaość, lecz zadowoli się 
portem neutralnym, który miałby połączenie ko- 
ak z Serbią nie przez terytoryum austrya- 
ckie. 

Najważniejszem jednak, o ile się sprawdzi, 
jest oświadczenie Kokowcewa wobec dziennika 


 budapeszteńskiego „Az Est.*. Kokowcew miał 


oświadczyć, że Rosya nie ma żadnych tajemnic 
i że Rosya wogóle nie ma nieprzyjaciół, ponie- 
waż gra w otwarte karty. 

Wobec tych głosów stwierdza prasa, że par- 
tya wojskowa w Serbii nie myśli ustąpić i żą- 
dania swe podtrzymuje mimo próśb rządu. Pa- 
sicz wyjechał do Skopje, aby interweniować 
u partyi wojskowej. 

Najsilniej za pokojem występuje prasa an- 
gielska, która oświadcza, że Anglia powinna 
wyraźnie oświadczyć, że z powodu portu serb- 
skiego nie da się wciągnąć w wojnę i powiona 
też Francyę skłonić do takiego oświadczenia. 

W sprawie konsula Prochaski spodziewają się 
w najbliższych dniach wyjaśnienia. Wysłany na 
śledztwo konsul Edi przybył już z Prizrentu do 
Belgradu i złożył sprawozdanie posłowi austrya- 
ckiemu Ugronowi. Powrót Edla do Wiednia na- 
stąpi niebawem, poczem ogłoszona będzie jego 
relacya o sprawie Prochaski. Nastąpi to ewen- 
tualn'e w formie odpowiedzi na interpelacyę, 
wniesioną w Izbie posłów, lub w drodze pół- 
urzędowej. Potwierdza się, że relacya Edla za- 
wiera szereg poważnych nadużyć pra- 
wa międzynarodowego i że gabinet au- 
stryacki zażąda odpowiedniej satysfakcyi od 
rządu serbskiego. 


TELEGRAMY 


z dnia 13 grudnia 


Rokowania pokojowe. 


Trudności bnłgarsko-tureckie. 
Londyn. W kołach rządowych zaczyna obja- 
Wiać się pewien pesymizm co do rokowań 
Bokojowych. Zapowiadają z góry wielkie tru- 
ności dla zawarcia pokoju i wyrażają wąt- 
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pliwość, czy te trudności dadzą się przezwycię- 
żyć. Kwestya posiadania Adryanopoła i Skutari 
stanowi najważniejszą trudność. Turcya sta- 
nowczo obstaje przy posiadaniu Adrya- 
nopola. Podobnie rzecz się ma ze Skutari, 
które mocarstwa chcą utrzymać dla przy- 
szłe i Albanii. Jako symptom przykry przy- 
taczają też fakt, że Turcya ciągle ściąga 
wojska z Azyi do Europy. Nie jest wy- 
kluczone, że rokowania pokojowe zostaną dość 
wcześnie zerwane. 


Delegaci w podróży. 


Paryż. Prezydent ministrów Poincaré wydał 
śniadanie na cześć delegatów pokojowych, ba. 
wiących w Paryżu w przejeździe do Londynu. 

Berlin. Prezydent sobrania bułyarskiego Da- 
new przybył tu. Sekretarz dla spraw zagrani- 
cznych Kiderlea Wächter zaprosił Danewa na 
śniadanie wraz z berlińskim posłem bułgarskim. 


Przyszłość sojuszu bałkańskiego. 


Paryż. Venizelos oświadczył współpracowniko- 
wi „Tempsa*, że nie przeczy, iż między soju- 
sznikami bałkańskimi jest do rozwiązania sze- 
reg kwestyj, spowodowanych ogromnymi sukce- 
sami państw bałkańskich, lecz Venizelos jest 
pewny, że kwestye te będą uregulowane, gdyż 
osłabienie solidarności byżc"-- gorszem niż obu- 
stronne ustępstwa. 


Walki Greków z Turkami. 


Rzym. „Tribuna“ i „Giornale ď’ Italia* podają 
z Valony wiadomość o depeszy E:ssada paszy 
donoszątej, iż we wtorek i środę odbyły się 
między Janiną a Paramythią i na zachód od 
Janiny gwałtowne starcia między Turkami a 
Grekami. Grecy zostali zupełnie pobici 
i mieli znaczne straty, Turcy mają 10 zabitych 
i 100 rannych. 


Jak podpisano zawieszenie broni 
pod Czataldżą, 


Korespondent paryskiego „Journalu“, Paweł 
Erio, podaje opis układów o zawieszenie broni 
między sojuszem bałkańskim a Turcyą. 

Wczoraj wieczorem (3 grudnia) o godzinie 
8'15 dokładnie podpisano roze m między stro- 
nami walczącemi, z wyjątkiem Grecyi. 

W ezterdzieści minut później Reymond z pa- 
ryskiej „Illustration* i ja, byliśmy o tem po- 
informowani. Z wyjątkiem samych delegatów 
byliśmy pierwszymi ludźmi w Europie, do któ 
rych doszła ta wiadomość. Było to rzeczą n e- 
możliwą wysłać zaraz o tem depeszę; teraz za- 
to jestem w możności opowiedzieć wam, jak 
przeszedł ostatni dzień akcyi wojennej w gene- 
ralaej kwaterze tureckiej. 

Wydostawszy od generała specyalne paszpor- 
ty, udaliśmy się do Hadenkoi wczoraj rano, 
spodziewając się, że będziemy mogli być świad- 
kami ostatniej fazy układów, ale odpowiednie- 
go upoważnienia nie udało się nam otrzymać, 

— Pełaowocnicy — powiedziano nam — spo- 
tkają się o godz. 430 po południu. Posiedze 
nie będzie trwało dosyć długo i jeśli panowie 
chcecie, będziecie mogli zostać na polu pom ę- 
dzy posterunkami, albo też powrócić do kwa- 
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tery generalnej, dokąd wam zaraz da się znać 
o wyniku. 

Przyjęliśmy tę ostatnią propozycyę i całe po- 
południe spędziliśmy w towarzystwie oficerów 
ze sztabu generalnego Nazima paszy. 

Miałem sposobność w ten sposób spędzić 
dłuższy czas na rozmowie z wyższymi oficera- 
mi, współpracownikami ministra wojny. Wszy- 
scy prawie znają Paryż i mówią bardzo dobrze 
po francusku. Wszyscy byli za dalszem prowa- 
dzeniem wojny, mając wielkie zaufanie do o- 
bronnych pozycyj na linii Czataldży. Chociaż 
układy dobiegały końca, nie było prawie mowy 
o zawarciu zawieszenia broni. 

— W ostatniej chwili mogą zajść trudności 
i układy się może rozbiją. Poczekajcie panowie 
kilka godzin a dowiemy się o wszystkiem — 
informował nas jeden z oficerów. 

O godzinie 430 Nazim pasza, który od wcze- 
snego rana pracował, udał się do wagonu sa- 
lonowego, umieszczonego na czele pociągu. 
Wkrótce za nim podążyli inni pełnomocniey 
tureccy. W tym to wagonie toczyły się układy. 

Oficerowie tureccy podeszli do mostu Bacze- 
keni, pomiędzy pozycyami obu stron wojują- 
cych, wysadzonego dynamitem, poczekali na 
pełnomocników bułgarskich i zaprowadzili ich 
do wagonu. Pełaomoenicy bułgarscy dwa razy 
podczas układów zatrzymywali Turków na obiad, 
ci tak samo im się zrewanżowali. 

Układy prowadzono z wyszukaną grzeczno- 
ścią z obu stron. 

Tak przeszło kilka godzin. Noc była zimna, 
niebo wyiskrzone. Grzaliśmy się przy wielkim 
ogniu. Zdziwiłem się, że oficerowie tureccy mniej 
gorączkują się spodziewaną lada chwila wiado- 
mością, niż ja, 

— Być może jutro obudzi nas huk armat — 
mówił jedea z nich. — Wiedzieliśmy dobrze, że 
jest to ostatnie posiedzen'e pełaomoeników i że 
od jego wyniku zależą dalsze losy. 

Wreszcie nieco przed godz. 9 posłyszeliśmy 
przeciągły gwizd. To pełnomocenicy tureccy 
wracali do obozu, zwiastowaai sygnałami po- 
ciągu. 

Serce przestało w nas bić. Wkrótce pociąg 
zatrzymał się w niewielkiej od nas odległości. 

Nazim pasza wysiadł pierwszy, spokojny, jak 
zwykle, i przechodząc koło nas, oddał nam ukłon, 
wzywając jedaego z oficerów ordynansowych do 
siebie. 

Przystąpiłem bezzwłocznie do niego. 

— Skończone? — zapytałem. 

— Tak jest — odpowiedział. — Zawieszenie 
broni. Protokóły podpisane. Odtąd ustaje walka 
z Czarnogórą, Serbią i Bułgaryą. Z Grecyą nie 
mogło przyjść do porozumienia. 

Wkrótce dowiedziałem się dalszych szcze- 
gółów. 


Obrady prowadzono z takiemi ostrożnościa- 
mi, że zarządzono, aby w sąsiednich przedzia- 
łach nie znajdował się żaden z oficerów szta- 
bowych. 

Zaraz po rozpoczęciu posiedzenia, dełegaci 
greccy opuścili wagon i wrócili do obozu buł- 
garskiego. 

Pozostali pełnomocnicy bułgarscy i obrady 
toczyły się do godz. 830 wieczór. Wezwano 
oficerów sztabowych do stołu, przy którym sie- 
dzieli Danew, Sawow i Ficzew. Na stole leżał 
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dokument, 
obeschły. 
Według zwyczaju wniesiono toast szampanem. 
Danew wniósł toast na pomyślność wojsk wczo- 
raj jeszcze nieprzyjacielskich, z którymi teraz 
powstanie przyjaźń na silnych podstawach. 


na którym podpisy jeszcze nie 


Krok naprzód, dwa w tył. 


Na czem polegały doniesienia w początku te- 
go tygodnia, że Rosya się cofa? Na czem opie- 
rano nadzieje, że między Austryą a Rosyą z po- 
wodu portu adryatyckiego nie przyjdzie do woj- 
ny? Opierano się na tejsamej podstawie, na ja- 
kiej przedtem malowano obraz sytuacyi w po- 
nurych barwach, mianowicie na przypuszcze- 
niach, a w najlepszym razie na szczegółach dru: 
gorzędnych. Głos jakiegoś dyplomaty rosyjskie- 
go w „Politische Korresp.* uchodził za wybitną 
oznakę pokojową; wynurzenia Milukowa przy- 
jęto jako dowód, że inteligencya rosyjska wojny 
nie chce; urzędowe zaprzeczenia rosyjskie po- 
głosek o przygotowaniach wojennych przyjmo- 
wano wprawdzie sceptycznie, ale tłómaczono je 
w ten sposób, że kto nie przygotowuje się ja- 
wnie do wojny, ten obecnie nie może jej 
chcieć, 

Po tych — dla niektórych — pocieszeniach 
o pokojowości Rosyi wyłaniają się inne kroki, 
które tym zapewnieniom zadają kłam. Rosya 
nie popiera pretensyj serbskich do portu, ale 
poseł belgradzki Hartwig i rzymski Krupenski 
twierdzą, że żądanie to jest dobrem prawem 
Serbii; Rosya nie bruździ na Bałkanie, owszem 
działa uspokajająco, ale równocześnie pracuje 
z całą forsą nad pozyskaniem Rumunii; Rosya 
nie robi przygotowań, ale w czasie pokoju car 
ustanawia podstawy operacyjne dla floty w Re- 
wlu, a dla armii w Grodnie. 

Widzimy więc, że po każdym kroku naprzód 
na drodze do pokoju następują dwa kroki w tył 
ku wywcłaniu nowego zaniepokojenia. Pytanie 
jednak, czy robota ta jest celową, czy tylko wy- 
nikiem bezhołowia w Rosyi panującego. Łatwo 
to rządowi rosyjskiemu odgrywać rolę „miro- 
lubcy*, kiedy ma na rozkazy prasę robiącą w iu- 
nym tonie; łatwo w Petersburgu bagateli- 
zować zatarg austryacko serbski, a przez swych 
reprezentantów zagranicznych podsycać Źródła 
tego zatargu. Czy ktokolwiek wierzy, aby taki 
Hartwig, a więc figura mała, na własną rękę 
robił politykę sprzeczną z intencyami cara i Sa- 
zonowa? Zbyt dobrze znamy instytucyę „zwierz- 
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chniczej i podwładnej władzy“, aby choć na 
chwilę przypuszczać, że Hartwig ma chęć, czy 
kwalifikacye odegrać rolę Acnima wobec Bi 
smarka. Jeżeli w Petersburgu nie uważają za 
stosowne już teraz wystąpić z prawdziwem obli. 
czem, to komenderuje się do tej roli jakiegoś f gu. 
ranta, co daje możność, w razie niepowodzenia, 
wyrzec się niezdolnego aktora. 

I jeszcze raz zaznaczyć trzeba, że ani król 
Piotr, ani jego Pasicz, ani cały naród nie są tak 
lekkomyślnymi, aby bez gwarancyi postępowali 
tak, jak widzimy. Swoją drogą, cierpliwość Au- 
stryi może im dodawać odwagi do tego postę- 
powania, ale przecież muszą wiedzieć, że cier- 
pliwość ta prędzej, czy później musi się skoń- 
czyć, a wtedy drogo zapłacą za to, co robili 
w nadziei, że szerokie plecy Rosyi zasłonią ich 
przed odpowiedzialaością Z szeregu żądań, które 
Austrya początkowo stawiała, pozostało właści- 
wie jedno, mianowicie nietykania wybrzeża al- 
bańskiego i tego żądania Austrya — jak tylekroć 
zapewniano — chce bronić wszelkimi środkami. 

I nie będzie ewentualnie sama broniła, bo 
identyczne z austryackimi są na tym punkcie 
interesa Włoch i identyczne ze względu na so- 
jusz muszą być interesa Niemiec. Serbia jako 
przeciwniczka nie wchodzi w rachubę, a właści. 
wy przeciwnik otacza się tajemniczością, poza 
której osłoną wykonywuje ewolucye gimnasty- 
czne, wywołujące dziś uspokojenie, a jutro dla 
odmiany zaniepokojenie. Gdyby tylko tyle kryło 
się w mrokach otaczających politykę nadnew- 
ską, możnaby ostatecznie przeczekać ten taniec, 
ale źle jest, że w Wiedniu zdają się wierzyć 
Rosyi. 


Pożyczka austryacka. 


Na podstawie upoważnienia zawartego w pro- 
wizoryum budżetowem na rok bieżący austrya- 
cki, minister skarbu zaciągnął pożyczkę 125 mi- 
lionów koron w bonach kasowych, oprocento- 
wanych nominalnie na 4'/s%/o. Ponieważ kon- 
sorcyum objęło tę pożyczkę po kursie około 97 
za 100, zatem stopa procentowa wynosi.w rze- 
czywistości przeszło 6!/20/o, a więc procent od 
30 lat w Austryi niebywały. 

Pierwszy raz od ery Dunajewskiego (1880) 
Austrya zaciągnęła pożyczkę w Ameryce, pod- 
czas gdy wszystkie dotychczasowe ; pożyczki 
były wewnętrznymi tj. zaciągniętymi za pośre- 
daictwem wiedeńskich banków, dawniej z ban- 
kiem Rotszyldów, a ostatnio z pocztową kasą 
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oszczędności na czele, na rynku wewnętrznym, 
co naturalnie nie wykluczało, że wielkie części 
pożyczek przechodziły potem za granicę. Po- 
życzka obecna różni się zasadniczo od dotych- 
czasowych tem, że nie wydano na nią renty 
wieczystej, lecz bony kasowe z ograniczonym 
terminem: w połowie do 1 lipca 1914 a w po- 
łowie do 1 stycznia 1915; dalej różnica polega 
na tem, że bony te wydano wyłącznie na wa- 
lutę dolarową ze względu na umieszczenie jej 
w Ameryce i wkońcu, że wpłynie ona w złocie. 
Dwa banki nowojorskie: firma Kuhn, Leeb i 
spółka, oraz National City Bank objęły całą po- 
życzkę na własny rachunek, mimo, że nominal- 
nie konsorcyum austryackie należy w połowie 
do spółki, : 

Na środowem posiedzeniu komisyi budżeto- 
wej minister skarbu Zaleski tłómaczył powód 
zaciągnięcia pożyczki teraz i w tych warunkach 
tem, że z powodu złego położenia targu pie- 
niężnego, z powodu niskiego kursu renty au- 
stryackiej i z powodu wysokiej stopy procen- 
towej nie chciał zaciągnąć pożyczki, jak zwy- 
kle, na targu wewnętrznym przez wydanie ren- 
ty, lecz wolał pożyczkę umieścić w Ameryce w 
bonach, tembardziej, że napływ złota stamtąd 
wzmocni pozycyę banku austryacko- węgierskie- 
go i nie obniży dalej kursu renty, co przez wy- 
danie nowej byłoby z pewnością nastąpiło. 

Bony kasowe zostaną w powyżej podanych 
terminach, w których na polu finansowem 
zapewne nastąpi polepszenie, zamienione na nor- 
malną pożyczkę, o ile — czego minister nie po- 
wiedział — nie powtórzy się procedura z bona- 
mi z czasów Bilińskiego, które tylko częściowo 
zostały zamienione na rentę, a częściowo zostały 
w dotychczasowej formie prolongowane. 

Przyznać należy, że rząd dobrze postąpił, nie 
obciążając w czasie obecnego przesiłenia targu 
wewnętrznego nową pożyczką. Ze względu na 
sytuacyę międzynarodową targi francuski i an- 
gielski są dla Austryi zamknięte, gdyż Francya 
i Anglia trzymają się obecnie zasady, że zasi- 
lają finansowo tylko swych sprzymierzeńców; 
o zaciągnięciu pożyczki w Niemczech również 
nie można było myśleć, ponieważ i tam panuje 
taki brak gotówki, że Niemcy same musiały o 
statnią swę pożyczkę umieścić również w Ame- 
ryce. Zresztą zawiązanie stosunków z Ameryką 
jest też z tej racyi korzystne, ileże zapewne na 
obecnej pożyczce nie skończy się, a pozyskanie 
tak potężnego wierzycieła wzmocni i polityczne 
i ekonomiczne znaczenie Austryi w obrocie mię- 
dzynarodowym. 


WACŁAW SIEROSZEWSKI. 


WACHLARZ JAPONSKI. 


(Kartka z podróży w r. 1903). 


(Ciąg dalszy). 

Japończyk ostrożnie bada mię, kto jestem i 
w jakim podróżuję celu. Dowiedziawszy się, że 
jestem Polakiem, staje się cokolwiek serdecz- 
niejszym. 

— Miałem w Szwajcaryi kolegów:Polaków i 
bardzo miłe pozostało mi po nich wspomnienie. 

Część naszej rozmowy tłómaczy swym roda- 
kom, którzy po angielsku nie umieli. Zamienia- 
my bilety wizytowe, co jest bardzo dobrym o» 
byczajem, wobec trudnej dla obu stron wymo- 
wy nazwisk. Proszę o pozwolenie zwiedzenia 
statku. Kapitan zgadza się, a pan T. uprzejmie 
proponuje, że sam mnie oprowadzi. 

Statek ma trzy piętra. 

Na górnem piętrze klasa pierwsza, gdzie mio- 
ścimy się my; środkowe piętro zajmuje druga 
klasa, przeznaczona wyłącznie dla Chińczyków, 
wreszcie dół, gdzie znajduje się klasa trzecia i 
mieszkania służby okrętowej. Wszędzie dość 
czysto, o ile czysto można utrzymać lokal, za- 
jęty przez Chińczyków. W klasie trzeciej leżą 
oni gęsto pokotem na pryczach, paląc opium, 
śpiąc lub czytając. W kajutach drugiej klasy 
widziałem kobiety i dzieci; robiły tualetę, nie 
zwracajae uwagi na nasze przybwcie. 


Mięso nie podrożało! 
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— Mamy 500 podróżnych. Trochę ciasno l... — 
zauważył towarzyszący nam oficer. 

Od „chińskiego*, trącącego czosnkiem zadu- 
chu i mdłego zapachu opium, jakim przesycona 
jest cała „chińska* część parowca, zaczyna mi 
się w głowie kręcić, 

Z przyjemnością wychodzę na pokład górny. 

Na chwilę wyjrzało słońce i rzeka zagrała 
śniadym połyskiem. Pomimo swego ogromu, wy- 
da,e się ludną. Moc łodzi czernieje tu i tam. 
Bielą się żagle. Suną, dymiąc parowce. Gdy 
zbliżamy się do brzegów, porosłych gęsto łozi- 
ną, gajami drzew, widzę niezliczone wsi, miasta, 
miasteczka... Widzę znaki żeglarskie, a na wo- 
dzie czerwone pływaki, ostrzegające marynarzy 
przed mieliznami, 

Zatrzymujemy się w miejscowości Ton-czau, 
aby przyjąć ładunek bawełny. Prasowane jej 
paki składają wprost na dziobie górnego po- 
kładu i nakrywają brezentem... 

Brzegi zbliżyły się na tyle, że już i gołem 
okiem rozróżniam pola uprawne, budowle i drze- 
wa... Drzew dużo, tworzą całe gaje, ale lasów 
niema nigdzie. Góry podchodzą coraz bliżej do 
rzeki. Na szczycie jednej z nich widać wybor- 
nie wielki, żółty dom strażniczy, a w dole mia- 
sto. To Cza ing. Na rzece mnóstwo łodzi i dżo- 
nek z białemi płóciennemi i czerwonemi bam- 
busowemi żaglami. Są i niebieskie z nankinu 
i nawet czarne... 


Nasz parowiec często zwalnia biegu na dany 
z łodzi znak; podpływaja Ch'ńczvcy i dranią 


się po linach i drągach na górę. Są to nowi 
podróżni. 
— Nie boicie się piratów ? 


— Zdarza się — odpowiada oficer. — Ale | 


pilnujemy się! 

Kiwa z uśmiechem głową w stronę kuryta- 
rzyka, gdzie stoją na stojakach rzędami kara- 
biny magazynowe i leżą nabite rewolwery. 

Nie wydają się mi te Środki dość pewnemi 
wobec tego, że cała załoga składa się z Chiń- 
czyków, a oficerów i podróżnych japońskich, 
oraz nas, Europejczyków, zebrał się na statku 
zaledwie dziesiątek, wliczając w to... damy. 

Nie tracimy jednak dobrego humoru i gwiżdże- 
my wspaniale, ryczymy jak stado morsów, pru- 
jąc tajemuicze odmęty Jang-tse... I coraz to no- 
wi podróżni suną ku nam od mglistych brze- 
gów na niezgrabnych, wątłych stateczkach. 

Góry, góry; po obu brzegach góry... 

Różowe, liliowe, sine i błękitne... Na niektó: 
rych białe miasta, rozsypane na stokach i szczy” 
tach, niby sznury i diademy pereł... Czasem 
pagoda wysoko strzela w jasnem powietrzu 
léni w słońcu piętrami zadartych dachów. Po" 
brzeże zarastają nieprzejrzane szuwary kolosal- 
nie wysokiej trzciny. Zdala nie mogę rozeznać: 
czy to bambus, czy zwykły oczeret. Widzę tyk 
ko, że w tych lasach nawodnych przerąbane 5% 
długie ulice, z których coraz to wypływają ł0” 
dzie rybackie i przyłączają się do szeregu 19” 
nych, tkwiących na kotwicy wśród ciemnyć 
nurtów. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Zawiadamiam, że w moich filiach i własnych sklepach we Lwowie, przy ut, rodz” 
kich L. 4, Grodecka L. 91, Żółkiewska L. 157, Choctmska L 1 (róg ulicy Krótki 
można jak najtaniej mięso końskie, jakoteż wyroby masarskie jak szynki, wędliny — 
Firma istnieje 30 lat i znana jest ze swej solidności. 
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Minister Zaleski oświadczył też, że nowa po- 
życzka wprawdzie obecnie nie była konieczną, 
ale przecież zawarł ją ze wzg!ędu na korzystną 
okazyę. W rzeczywistości sprawa przedstawia 
się inaczej: Z powodu niepokojów politycznych 
rząd poczynił kosztowne przygotowania, których 
rachunek zaprezentuje najbliższej delegacyi. — 
Z powodu nieuchwalenia jeszcze kredytu, wy- 
datki te rządy austryacki i węgierski pokryły 
tymczasem z zapasów kasowych, a nowa poży- 
czka ma być częściową refundacyą tych zapa- 
sów potrzebnych dla prowadzenia normalej go- 
spodarki finansowej. Można przyjąć jako pe- 
wnik, że poczynione dotąd wydatki przewyźż- 
szają znacznie sumę 125 milionów, ale tymcza- 
sem, zanim nastąpi likwidacya obecnego prze- 
silenia i zanim delegacye staną przed faktem 
dokonanym, rząd chce mieć większą swobodę 
ruchów, jaką daje pewność posiadanej gotówki. 


Przegląd polityczny. 


Żie z carewiczem — kto będzie następcą tronu 
w Rosyl? Stan zdrowia jedynego syna cara M ko- 
łaja II jest beznadziejny. Wyłania się więc kwe 
s'ya, kto w razie jego Śmierci będzie następcą 
tronu. W tej sprawie otrzymuje paryski „Matin* 
ciekawe doniesienia z Petersburga. Najbhiższym 
byłby brat cara, wielki książę Michał Aleksan- 
drowicz, ale ten wzbrania się zerwać związek mor- 
ganatyczny z rozwiedzioną żoną jednego z ofice- 
rów i rezygnuje z wszelkich praw do troau. To 
też w najbiższych dniach ukaże się ukaz carski, 
który pozbawi jedynego brata carskiego Mieba- 
ła Aleksandrowicza wszystkich godności dworsk ch 
i wojskowych. W. książę był komendavtem pułku 
konnej gwardyi i rapoznawszy się z niejaką panią 
Wróbel, nawiązał z nią bliższy stosunek. Za to 
ściągnął gaiew cara, który przeniósł go do Czerni- 
bowa. Wtedy wielki książę oświadczył carowi, że 
się rozłączy z ową kobietą i został przywrósony 
na swoje stanowisko. Tymczasem wielki książę, 
wyjechawszy do Włoch, zawarł związek małżeń 
ski z panią Wróbel wbrew woli cara i bez jego 
wiedzy. To jest przyczyną degradacyi wielkiego 
księcia, do której dążyła przedewszystkiem caro- 
wa: wdowa. 

Według prawa sgukcesyi tron Rosyi, na wypadek 
śmierci obecnego następcy, przypadłby tedy w 
udziale w. ks Pawłowi Aleksandrowiczowi, wu- 
jowi cara. Liczy on obecnie 52 lat, rya jego, w 
ks. Dymitr Pawłowicz jest w wieku 21 lat i 
jest narzeczonym najstarszej córki cara. Nie jest 
jednakże wykluczoną możliwość pewnych kompli- 
kacyj i wysunięcia innych kandydatów. Mi dzy 
innymi już obecnie w sferach dworskich w Po. 
tersburgu wskazują na w. księcia Mikołaja Mi- 
kołsjewicza, jako na przyszłego cara, 

„Naosłowlanie” o „rosyjskiej Macedonii". W so- 
botę 7 bm. w lokalu kiubu nacyonalistów w Pe- 
tersburgu odbyło się doroczne zebranie ogólne 
członków „Halieko rosyjskiego towarzystwa do- 
broczynności* . Przybyło na nie — jak donosi 
„Rjecz* — 70 do 80 osób. 

Jako mówcy wystąpili na zebraniu członkowie 
Dumy W. Lwow i Sawenko, dalej Wergun i inni. 
Wszyscy ci mówcy, taksamo jak i prezes towa- 
rzystwa hr. W. Bobrinskij, dowodzili z wielkim 
patosem, że wielka Rosya nie może milcząco 
zachowywać się wobec gnębienia przez władze 
polskie i austryackie „Rosyan* podkarpackich. 

Hr. Włodzimierz Bobrinskij (znany neoslawi- 
sta) odmalował posępny obraz prześladowania 
„Rosyan* w Galieyi, zamykania duchownych ro- 
syjskich i włościaa w więzieniach austryackich, 
bez sądu i śledztwa, jedynie za to, że są Ro- 
syanami, dalej zaś mówił o zwalczaniu języka 
rosyjskiego w szkołach galicyjskich, o surowych 
represyach względem prasy rosyjskiej itp. 

Przeprowadzając paralelę między stosunkiem 
Bułgaryi względem Macedonii i stosunku Rosyi 
względem „Rusi Podkarpackiej*, hr. Bobrioskij 
oświadczył : „Nie mążemy zapomnieć o swej Ma- 
cedonii. Bułgarya oswobodziła swych braci, nad- 
chodzi czas, aby i wielka Rosya oswobodziła 
swych braci zakordonowych*! 

Ten sam punkt widzenia, z większym tylko 
jeszcze patosem, uzasadniał i p. Sawienko, do- 
magając się, aby Rosya odkupiła swój ogromny 
uzy Gw SE WENA ET WROTE DRE 
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grzech względem „Rusi zakordonowej i uwolniła 
ją z pod jarzma polsko austryackiego*. 

W. Lwow w przemówieniu swem wspomniał 
o próbach „rozgraniczenia polsko rosyjskiego“, 
a dr Wergun konstatował istnienie „niebezpie- 
czeństwa mazepińskiego* w Rosyi południowej. 

Po wysłuchaniu referatów odbył się wspólny 
obiad, podczas którego chór studencki wykonał 
kilka ludowych pieśni „galicyjskich“. 

Rusyflkacya Filnlandyl. (Rosyjskie napi- 
sy. — Projekt „wzmocnionejochrony*. 
Sprawabojkotowania Dumy). Guberna- 
tor w Tawasthusie nakazał, by szyldy z nazwi- 
skami ulic w mieście miały napisy w językach: 
rosyjskim, fińskim i szwedzkim. Wielu właści- 
cieli domów nie zgodziło się na wykonanie te- 
go rozporządzenia. Wobec tego policya, nie ba- 
cząc na energiczne protesty, zdjęła szyldy, nie 
posiadające napisów rosyjskich. Właściciele do- 
mów uchwalili zaskarżyć do sądu zarządzenie 
policyi. 

Już w styczniu r. b. rada ministrów postano- 
wiła przystąpić do rozpatrzenia przepisów, do- 
tyczących pełnomocnictw generał - gubernatora 
fialandzkieg>. Z tego powodu kancelarya gene- 
rał gubernatora zażądała dostarczenia wiadomo- 
ści co do aktów, określających prawa i obowią- 
zki generał gubernatora i jego kaacelaryi. W tych 
dniach żądane dokumenty oraz projekt specyal- 
ny, opracowany przez kancelaryę generał-guber- 
natora, zostały przesłane do Petersburga. 

Zgodnie z tym projektem, w celu bardziej 
„owocnej walki* z ruchem rewolucyjnym w Fin- 
landyi, generał-gubernatorowi mają być udzie- 
lone pełaomocnictwa generał gubernatorów tych 
prowincyj rosyjskich, które znajdują sę w sta- 
nie wzmocnionej ochrony. Jednocześnie z pra- 
wami, powinny być dane generał-gubernatorowi 
i środki mające służyć do ich zastosowania i w 
tym celu projektowane jest rozszerzenie pełno- 
mocnictwa korpusu żandarmów. 

W kołach rządowych petersburskich, jak do- 
nosi „Russkoje Słowo“, omawiana była świeżo 
kwestya wybrania przez ludacść Finlandyi swych 
przedstawicieli do czwartej Dumy państwoweji 
rady państwa. Generał gubernator Zein był zda- 
nia, że aczkolwiek sejm niewątpliwie znowu nie 
Eh się wybrać tych przedstawicieli, jednak 

w sprawie tej należy trzymać się ściśle wska- 
zań praw obowiązujących. Rada ministrów, po 
ożywionej wymianie zdań zgodziła się z tym 
poglądem. Postanowiono przesłać sejmowi pole- 
cenie wybrania przedstawicieli do Dumy pań- 

»stwowej i rady państwa. 


Parlament. 


Wiadań, 13 grudnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów zgło- 
sili posłowie German, G. Gross i tow. wniosek 
o przedłużenie 

prowizorycznego regulaminu 
na rok, poczem przystąpiono do dalszej dysku- 
syi nad ustawą o 
zasiłkach dla rodzin 
powołanych do służby wojskowej w razie mo- 
bilizacyi. 

Poseł Haberman (sep. czeski) oświadczył, 
że czescy socyaliści będą zwalezali tę ustawę 
wszelkiemi siłami. 

Izba przyjęła w drugiem I trzeclem czytaniu usta- 
wę o wsparclach dla rodzin zmobilizowanych żoł- 
nierzy i przystąpiła do dyskusyi nad 


kontyngentem rekruta, 
którą zagaił sprawozdawca Langenhan. 


Socyaliści polscy wobec wojny 
z Rosyą. 


Mowa posła Klemenslewicza. 

Tow. poseł Klemensiewicz rozpoczął mo- 
wę w języku polskim, poczem przemawiając da- 
lej w języku niemieckim: 

Wysoka Izbo! S anowisko nasze w stosunku 
do militaryzmu pozostaje i nadal niezmienione. 
Widzimy w militaryzmie obciążenie panujących 
warstw ludności, Parlament, który uchwala wszy- 
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stkie ciężary w pieniądzach i ludziach, nie ma 
prawa rozstrzygania o wojnie i pokoju! Cała 
siła ludu, jego mienie i krew jest do dyspozy- 
cyi najwyższych potentatów wojskowych, któ- 
rzy Jndu i jego życia nie znają i którzy już nie- 
jednokrotnie odkomenderowali żołnierzy prze- 
ciw własnemu ludowi, 

Te ciężary militaryzmu zostały jeszcze zwię- 
Kkszone przez nową ustawę wojskową, która za. 
chowuje hańbę trzyletniej służby wojskowej- 
Stoimy na naszem dawnem stanowisku i oświad- 
czamy się jako przeciwnicy militaryzmu. 

W ostatnich dniach rozpowszechniano w pra- 
sie burżuazyjnej różoe fałszy we wiadomości 
o stanie umysłów w Galicyi podczas ciężkiego 
przesilenia, które kraj przebywa, jakoteż o sta- 
nowisku polskiej socyalnej demokracyi. Najle- 
piej scharakteryzuję stanowisko polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej wo- 
bec wojny, odczytując następującą odezwę. 
(Mówca odczytuje dosłownie całą 
odezwę Komisyl Tymczasowej skonfederowanych 
stronnictw niepodległościowych, zamieszczonej na 
czele wczorajszego numeru naszego dziennika. 
Przyp. Red.). 

Po odczytaniu odezwy poseł Klemensie- 
wiez tak ciągnął dalej: 

W tej odezwie, którą odczytałem, zawarte są 
wskazania dla socyalistów polskich, 
co mają czynić w czasie ewentual- 
nej wojny z Rosyqą. 

Zapowiadając tę walkę z caratem rosyjskim jo- 
steśmy świadomi, że spełniamy swój ohowiązek 
nietylko wobac naszego narodu, lecz także wobec 
międzynarodowej socyalnej demokracyl. 

Jesteśmy przekonani, że przeciw caratowi, gdy 
znajdzie się on w wojnie z któremś państwem 
europejskilem, wszyscy robotnicy polscy staną do 
walki z całem poświęceniam |! (Oklaski). 


Dalsza dyskusya. 

Poseł Romańczuk imieniem klubu ruskiego 
oświadczył się za ustawą. 

Poseł Nemec podniósł, że czescy socyalni de- 
mokraci stoją po stronie tych, którzy walczą prze- 
ciw caratowi. Stronaictwo jego głosować będzie 
przeciw przedłożeniu. 

Poseł Korytowaski imieniem Koła polskiego 
oświadczył, że ilekroć rozchodzi się o mooarstwo- 
we stanowisko Austryi, Koło zawsze popierało te 
usiłowania. I teraz tem chętniej te uczyni, ile że 
chodzi o wykonanie już uchwalonej ustawy woj- 
skowej, która już ustanowiła wysokość rekruta. 

Na tem obrady przerwano i dyskutowano nad 
wnioskiem nagłym w sprawie 


zmłany ustawy weterynaryjnej. 
Dyskusyę tę po mowie posła Kotlarza prze- 
rwano. 
Sprawa Prochaski. 


Poseł Langenhan (niem. nar.) wniósł interpe- 
lacyę, czy rząd nie chciałby przedstawić, jak stoi 
sprawa Prochaski. 

Przeciw serhofllstwu Czechów. 

Poseł HArtl (oar. niem.) w zapytaniu do pre- 
zydenta wskazał na zachowanie się miast czeskich, 
które uchwaliły rozmaite manifestacye na rzócz 
Serbii, co wygląda wprost na fraternizowanie się 
z przeciwnikiem. 

Podczas jego mowy przyszło kilkakrotnie do o- 
strych protestów ze strony czeskich radyka- 
łów i czeskich socyalnych demokratów, zaś nie- 
miecko narodowi oklaskiwali mowę. 

Poseł Exner zwrócił się w stanowczy sposób 
przeciw Hórtlowi, który wprost oskarża Czechów 
o zdradę stanu. Stwierdza, że Czesi nie prą do 
wojny i nie pragną jej, bo wiedzą, że są inne drogi 
do załagodzenia zatargu. 

Następne posiedzenie dziś. 

* 


Ustawa 0 świadczeniach wojskowych. 


Obrady komisyl prawniczej. 

W komisyi prawniczej poseł Hiibschmann 
o godz. 8 ukończył swą dwugodzinną mowę. Po 
kilku jeszcze mowach o godz. 9 odbyło się gło- 
sowanie nad drugą grupą, którą przyjęto bez 
zmiany, poczem rozpoczę'o dyskusyę szczegó- 
łową nad grupą przedostatnią. 
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Poseł Lisiewicz postawił cztery rezolucye, 
wzywające rząd, by w rozporzędzeniu wykonaw- 
czem uwydatnił: 1) że wiek osob obowiązanych 
do osobistych świadczeń nie może być niższy 
niż 17 lat życia, 2) że do urzędników publi 
cznych wymienionych w § 5b) należą też urzę 
dnicy autonomiczni, 3) że w razie gdyby 
podczas odbywania służby dla owych świadczeń 
nastąpiła u świadczącego niezdolność do zarobko- 
wania lub śmierć jego, to należy przedewszyst: 
kiem przypuszczać, że winę tego ponosi władza 
wojskowa, która go wezwała, chyba, że okaże się, 
iż było inaczej; 4) że zawiadamianie osób cywil 
nych co do ich podlegania eądownictwu wojsko- 
wemu, względnie wojskowej władzy karnej, ma s'ę 
odbywać wcześnie i to w języku krajowym tych 
osób. 

Rezolucye te — poparte przez sprawozdawcę — 
przyjęto. 

Warunki radykałów czeskich. 

Jedna z korespondencyj donosi, że czescy ra- 
dykali uchwalili dekłaracyę o stanowisku swem 
wobec przedłożeń o świadczeniach wojennych 
oświadczającą, że mogliby zaniechać dotychczaso 
wego zachowania się wobec tych  przedłożeń, 
gdyby rząd zgodził się na zmiany w 6 punktach, 


% ai * 


Poseł Dlamand przeciw obstrukcyl. 


W komisyi budżetowej poseł Diamand zwró 
cil się przeciw obstrukcyi, udowadniając 
szkodliwość jej zwłaszcza dla polityki na połudaiu, 
która potrzebuje gruntownej zmiany. Tak samo 
szkodliwą jest obstrukcya na polu gospodar- 
czem. Gdyby nie było obstrukcyi i gdyby obrado- 
wano nad zwyczajnym budżeiem, możnaby bliżej 
zająć się wszystkiemi kwestyami i zmusić rząd 
do wkroczenia na nowe tory. 

W szczegółowy sposób omawiał następnie pa- 
nującą obecnie mizeryę gospodarczą 
i żalił się na bezczynność rządu zwłaszcza 
wobec przesilenia w Galicyi. Wkońcu 
omawiał żądania przemysłu, handlu i rolnictwa w 
Galicyi i zauważył, że Gaiicya stoi pod przeżleń- 
stwem gospodarczego i politycznego niedorozwoju. 


+ $ * 


Uchwalenia fakultetu włoskiego. 
Subkomitet komisyi budżetowej załatwił ustawę 
o fakultecie włoskim. Jednogłośnie oświadczono się 
za kreowaniem fakultetu w Tryeście. Referen- 
tem wybrano posła Rosnera. 


* je + 


Immunizacya odezwy niepodległościowej. 


Odezwa stronnictw niepodległościowych polskich 
w sprawie zorganizowania sił polskich na wypa 
dek wojny z Rosyą, skonfiskowana przez proku- 
ratoryę lwowską i krakowską, została wezo- 
raj w parlamencie dwukrotnie zimmu- 
nizowaną. Posłowie Lisiewicz, Śliwiński i tow. 
wnieśli w tej sprawie interpelacyę i odczy- 
tali całą odezwę, zaś poseł Klemensiewiecz 
w mowie swojej odczytał tę odezwę do- 
słownie. 

Postł Moraczewski zimmunizował w inter- 
pelacyi skonfiskowane w „Naprzodzie* rezolucye 
konferencyi sgocyalistyczaych radaych gminnych 
powiatu chrzanowskiego i lwowskiego wiecu aka- 
demickiego. (Interpelacyę tę zamieścimy jutro. — 
Przyp. Red.). l 


Deputacya nauczycielstwa 


w parlamencie. 


Dnia 11 grudnia przybyła do parlamentu de- 
putacya krajowego komitetu wiecowego nau- 
czycielstwa, w skład której wchodzili pp. Sta- 
nisław Nowak, Jan Strcński i dr Henryk Ka- 
narek. Deputacya konferowała z ekscelencyą p. 
ministrem Długoszem, z prezydyum Koła pol 
skiego, klubu polskich socyalistów i klubu u- 
kra ńskiego. 

Imieniem jedynie uprawomocnionej reprezen- 
tacyi nauczycielstwa polskiego i ruskiego t. j. 
krajowego komitetu wiecowego, prosiła deputa- 
cya pp. ministra i prezesa Koła polskiego o 
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energiczne poparcie postulatów nauczycielskich. 

Deputacya prosiła o wyjaśaienie, jakie stano- 
wisko zajmie Koło polskie w sprawie zmiany 
$ 55 ust. szkol, uchwalonej już w komisyi 
szkolnej w myśl żądań nanczycielstwa i w spra- 
wie rychłego doprowadzenia do skutku t. zw. 
„małego planu finansowego“. 

W odpowiedzi na przedstawienie deputacyi 
zapewnił p. minister, że spraw nauczycielskich 
jak najgoręcej pilnuje, bo ostateczne i rychłe 
załatwienie tej kwestyi uważa za jedną z naj- 
donioślejszych spraw krajowych. Zdaniem jednak 
p. ministra zrealizowanie postulatów nauczy- 
cieli ludowych zależy przedewszystkiem od prze- 
prowadzenia reformy wyborczej do sejmu. 

Dr Leo oświadczył, że czuwa usilnie nad tem, 
by jak najrychlej załatwiono mały plan finan- 
sowy, od którego zależy częściowa sanacya fi- 
nansów krajowych, umożliwiająca regulacyę płac 
nauczycielskich. P. Leo dodsł, że na ostatniej 
konferencyi przewodniczących klubów parlamen- 
tarnych, odbytej wobec przedstawicieli rządu 
10 b. m. podniósł z całym naciskiem dwie spra- 
wy, domagające się rychłego załatwienia: pra- 
gmatykę urzędniczą i regulacyę płac nauczy- 
cielskich. 

Na interpelacyę w sprawie stanowiska Koła 
polskiego, co do zmiany $ 55 państw. ust. szkol., 
odpowiedział prezes Leo, że jeszcze nie wie, 
jaką decyzyę poweźmie Koło, ale jego zdaniem 
sprawa ta nie ma szans przejścia w parlamencie. 

W konferencyi, odbytej z posłem Stapiń- 
skim, deputacya spotkała się z inaem zapa- 
trywaniem w sprawie $ 55. Pan prezes klubu 
ludowców, a zarazem wiceprezes Koła polskie- 
go oświadczył mianowicie, że jego zdaniem 
zmiana § 55 znajdzie w Kole polskiem większość. 
Pesymistycznie zapatruje się p. Stapński na 
sprawę reformy wyborczej do sejmu, która we- 
dług niego stoi bardzo źle z powodu nieprze- 
jednanego stanowiska konserwatystów. 

Poseł Daszyński, przewodniczący klubu 
polskich socyalistów, wyraził przekonanie, że 
niema mowy o załatwieniu małego planu finan- 
sowego przed feryami świątecznemi. Parlament 
odbędzie jeszcze około 6 posiedzeń, na których 
wejdą na porządek dzienny ustawy wojskowe 
i prowizoryum budżetowe. Poseł dr Diamand 
wspomniał, że przewodniczący komisyi finanso- 
wej nie zwołuje posiedzeń, przez co niema mo- 
żności posunięcia sprawy sanacyi finansów kra- 
jowych naprzód. 

Pieniądze by się znalazły na regułacyę płac, 
a poseł wskazał niedawno źródło. — Oto wła- 
ściciele wielkich gorzeiń płacą około 4!/2 milio 
na koron podatków państwowych, a otrzymują 
od państua 12 milionów koron tytułem bonifi- 
kacyi i premii, Państwo zatem wydaje na „utrzy- 
manie obszarników* 7'/a miliona koron. 

Prezes klubu ukraińskiego dr Kost. Lewi- 
cki powiedział, że załatwienie postulatów nau- 
czycielskich zależy od przeprowadzenia reformy 
wyborczej do sejmu, która zdaniem jego jest na 
najlepszej drodze. 
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Piątek 13 grudnia. 


Nowiny krakowskie, 


Przeciw napaściom na Galicyę. Wczoraj odbyła 
się w Izbie handlowej konferencya prezydyów Izb 
handlowych we Lwowie, Krakowie i w Brodach, 
oraz centraloego Związku fabrycznego w sprawie 
enuncyacyi Izb bandlowych w Wiedniu, Libercu, Che- 
bie, Bernie i Olomuń:u, występującej w sposób 
nieprzyjazny i uwłaczający czci przeciw kupiectwu 
gali yjskiemu. Uchwalono jednomyślnie energiczną 
odpowiedź, której brzmienie ogłoszonem zostanie 
w dziennikach. 

Uniwersytet ludowy urządza w niedzielę 15 b. m. 
o godz. 3 po południu w lokalu przy ul. Szew- 
skiej 15 walne zgromadzenie członków oddziału 
krakowskiego. 

Obchód J. |. Kreszowsklogo. Uroczysta akadamia 
w Starym Tea'rze od ędzie się w d. 15 grudnia 
o godz 11 przed południem. Bilety w cenie 1 K 


FIO 


Nr. 286 


10 h za krzesło nabywać można od dzisiaj w biu- 
rze „Straży polskiej" (ul. Floryańska l. 1, I. p) 
od godz. 4 do 7 wieczorem i w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego. 

Koncert III. symfoniczny (wieczór kompozytorów 
polskich) odbędzie się dzisiaj o godz. 71/3 wieczo- 
rem w sali starego teatru. Bilety są do nabycia 
w kasie od ul. Jagiellońsziej w godzinach 11—1 
w południe i 4—7'/4 wieczorem. 

Wieczór ku czci Wysplańskiego odbędzie się w 
„Czytelni dla kobiet* (Rynek 6) w piątek 13 b. m. 
o godz. 6 wieczorem. 

Wieczornica. W niedzielę 15 b. m. odhędzie się 
w stowarzyszeniu drukarzy „Ognisko“ (Ryaek gł. 
12, III piętro) wieczorniea, na której program 
złożą się: 1) Monoleg; 2) śpiew „Lutni Robotni- 
czej” ; 3) komedya w 1 akcie Adolfa Walewskiego 
„Farbiarze*. Po przedstawieniu tańce. Początek 
punktualnie o godz. 7 wieczór. Watęp 70 hal. 

Wycieczka metalowców krakowskich na wystawę 
Sztuk pięknych odbędz e się staraniem Uaiwersy- 
tetu Ludowego w niedzielę 15 b. m. Wstęp 20 h. 
Zbiórka punktualnie o godz. 9Vs w Związku stow. 
rob. (Filipa 2, II. p.) Kierownik udzieli odpowie- 
dnich objaśnień. 

Organizacya metalowców prosi członków o licz- 
ny udział. 

Związek pracownie biurowych (Mikołajska 3) u- 
rządza w niedzielę 15 b. m. o godz. 6 wieczorem 
odczyt p. Weychert-Szymanowskiej p. t. „Kobiety 
a polityka u nas i gdzieindziej*. 

Odbudowa Excelsioru w dawnej ujeżdża'ni przy 
ul. Rajskiej w Krakowie, zniszczonego niedawno 
przez pożar, postąpiła już tak dalece, że otwarcie 
tegoż i wzaowienie przedstawień nastąpi już w 
przyszłym tygodniu. Przy robotach restauracyjnych 
pod kierownictwem architezta p. St. Walca pod- 
wyższono znacznie mury gmachu i dokonano licz- 
nych adaptacyj na podstawie doświadczeń. poczy- 
nionych w podobnych teatrach francuskich i nie- 
mieckich, a to celem zapewnienia widzom wszel- 
kiej wygody. „Excelsior*, założony dla pełnienia 
i na tej drodze swej misyi oświatowej wśród lu- 
du, a dalej wśród najszerszych warstw społecz- 
nych, podawać będzie obrazy świetlne, odpowia- 
daiace swym założen'om. 

W teatrze „Nowości* dziś w piątek odbędzie 
się przedstawienie popularne po cenach zupełnie 
zniżonych z pełnym programem, który zdobył 80- 
bie wielki sukces. Zwł»szcza produkcye amery- 
kań kiego artysty Bob Rtley stanowią prawdziwą 
sensacyę. Również interesujące są produkcye gi- 
mnastyczne na podwćjaym reku braci Arturos, 
oraz przepiękne produkcye świetlne „Fata Mor- 
gana“. 


Uniwersytet iadowy im. A. Miskiewisza (ul Szew- 
ska 16, I. p.) 

Czytelnia czasopism otwarta eodziennie od 
godz. 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 
Biblioteka otwarta od godz. 12—1 w południe 
i 5—9 wieczorem. Biuro otwarte w dni powsze- 
dnie cd Bb——7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

W piątek o godz. 7 wieczorem: prof. M. Bogu- 
cki: „Sztuka grecko.rzymska*; o godz. 8: Wł. 
S+ymanowska: „Księgi pielgrzymstwa polskiego“ 
Mickiewicza. 

W Stowarzyszeniu handlowców (ul. Grodzka 69) 
w piątek o godz. 8 wieczorem wykład dra Boh- 
dana Zaborskiego: „Wierzenia n różnych ludów“. 

W sobotę o godz. 7 wieczorem: dr K. Rouppert: 
„Życie roślin*, 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 

W piątek od godz. 7—8: W. Feldman: „Dzienni- 
karstwo*, 

W sobotę od godz. 7—8: L. Wasilewski: „Etno” 
grafia ziem Polaki“. 

Repertuar toatru miejskiego. 

Piątek: „Dobrze skrojony frak“. 

Sobota: „Szpieg“, sztuka w 8 aktach Henryka Kiste- 
maecker'sa. 

Nied.iela po południu: „Miód Kasztelański" (ceny zní- 
żone do połowy) 

Niedziela wieczór: „Szpieg“. 

Poniedziałek: Wieczór klasyczny (przedstawienie aks- 
demickiego artyst. Koła miłośników dramatu klasycznego: 


Nowiny iwewskia:. 


Na Strzelnicy odbyło się nadzwyczajne walne 


zgromadzenie Tow. strzeleckiego, stowarzyszeń! 


Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 
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zamożnych mieszczan, skupiającego te żywioły, 
które rządzą miastem, a uchwały tego zgromadze- 
nia okazują, że nawet w te sfery, odznaczające 
się niepokalaną lzjalnością i prawowiernością pod 
każdym względem, dotarło zrozumienie powagi 
chwili. Przewodniczył obradom prezydent Neuman 
i on też, zagajsjąc obrady, zawiadomił zgromadzo 
nych, że wobec niepewnej sytuacyi, grożącej woj 
ną z Rosyą, wydział towarzystwa postanowił zor- 
ganizować mieszczaństwo, by rozpoczęło ćwiczenia 
w używaniu nowożytnej broni, jak karabiny Man 
lichera i browningi. Przemówienie prezydenta przy 
jęto okleskam* i jednogłośnie poiecono wydziałowi, 
by zorganizował ćwiczenia bronią. 

Z sall sądowej. Przed sądem przysięgłych to- 
czyła sę w czwartek rozprawa przeciw Rozalii 
Kasicowej o zamordowanie męża. We wrześniu b r. 
włościanina Michała Kasicę znaleziono w jego cha. 
cie zabtego trzema uderzeniami siekiery w głowę. 
Do zbrodni przyznsła się żona i opowiedziała, że 
jgdy mąż wrócił z karczmy pijany i zasnął na ła- 
|wie pod oknem, ugodziła go trzy razy sekierą w 
jgłowę. Motywem zbrodni było to, że przez lata 
jcałe mąż bił ją i maltretował tak, że uciekać mu- 
Biała do sąsiadów, przepił cały majątek, groził jej 


też Kasicowa do czynu, tłómaczyła się jednak, że 
Jnie miała zamiaru zabić męża, lecz uderzyła go 
jsiekierą w rozdrażnieniu. Przesłnchani na rozpra- 
lwie świadkowie zeznali, że Kasicowa istotnie była 
przez męża w nieludzki sposób maltretowana. Try- 
unał przedłożył przysięgłym dwa pytania, jedno 
Ww kierunku zbrodni morderstwa, drugie zabó stwa, 
oraz pytanie dodatkowe, czy zbrodni dopuściła się 
w stanie przemijającego pomieszania zmysłów. Pier- 
iwsze pytanie zaprzeczyli przysięgli 11 głosami, 
drugie 7, wobec czego pytanie dodatkowe odpadło. 
[Trybunał na podstawie tego werdyktu wydał wy- 
tok uwalniający i Kasicową wypuścił na wolność. 
' Sezonowe kalectwa. Wobec tego, że chwycił mróz, 
R we Lwowie niema zwyczaju posypywania cho- 
ników pokrytych gołoledzią, w ciągu jednego dnia 
ydarzyły się cztery wypadki złamania rąk, któ- 
tym ulegli Wład. Markowicz, zarobnica Julia Ko- 
itek, robotnik Jan Zdebelsk i 80 letn'a Topfowa. 
Pogotowie odwiozło wszystkich do szpitala. Nar- 
tiarz Jan B. w czwartek rano w okolicy ul. Kade- 
kiej złamał nogę. 

Dwa pożary. W mieszkaniu S. Krebsa przy ulicy 
zopena 7 wybuchł ogień. Od pieca silnie rozpa 
‘Onego zapaliła się pościel przylegająca do pieca. 
Ogień rozprzestrzenił się szybko i zniszczył ume- 
lowanie dwóch pokojów. 

W domu przy ul. Teatralnej 24 wskutek wadli- 
|Wej konstrukcyi komina zapaliła się belka w sufi- 
tie w mieszkaniu p. Anny Karnais. Zawezwana 
Miraż po;arna po wyrąbaniu sufitu ogień ugasila. 

Wypadek na budowie. Z ruszt wania JI piętra 
a budowie przy ul Żółkiewskiej l. 9 spadł cze- 

dnik blacharski Dawid Nester i odniósł bardzo 
ciężkie obrażenia. Pogotowie odwiozło ofiarę lwow- 
thich porządków budowlanych do szpitala. 
Zagadkowa śmierć. W środę w mieszkaniu przy 
|.» Snopkowskiej |. 18 znaleziono w łóżku leżące- 

0 w stanie nieprzytomnym Grzegorza Flaczką, 
y nego. Co było powodem śmierci, nie zdołano 
twierdzić. 


Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza, oddział 
owski (Sienkiewicza 9). 
iblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 
prawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
ziennie prócz niedziel i świąt. 
ykłady w stowarzyszeniach zawodowych rO- 

to niczych w godzinach od 71/2 do 9 wieczorem 
Zień. 

zyzabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
dz, 4 do 6. ` 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


gpbota po południu: „Miód kasztelański*. 
bota wieczór „Zeza“. 
Miedzi 7 ; i 

X dziela po połudaiu „Dobrze skrojony frak“. 
p, dziela wie*zór: „Nietoperz“. 

pniedziałex „Mizantrop“. 
R Bla” „Kochany Augustynek“, operetka w 3 aktach 

a, 
da: 


Kochany Augustynek“. 
pi Wartek : „Kochany Augustynsk*. 
Neon ak „W świętej Rosyi', sztuka w 5 aktach Kurra 
a. 
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Ze świata. 


Zgon b. ministra bar. Róssiera. W Wiedniu 
zmarł wczoraj wieczór były min ster handlu bar. 
Maurycy Róssler po ciężkiej chorobie. 

EEE oz s sa M. 

B. SABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaja I naj 

wujə —- fortepiany, pianina, harmonie i planols — 


krajowe i zagraniczne, nowe | przegrane =- %8 
gotówka ! na anłaty - bez talirzki 


Szczęście tancerki. Juliette Sonsuvih otrzymała 
od swych wierbicieli .po jednym z cudnych wy- 
stępów kosztowny upominek. Nadmienić należy, 
że nie był to kosztowny pierścień, ani kolia bry- 
lantowa, lecz pakiet kawy „Diadal* z marką 
2 słoni, który to gatunek jest najlepszy w świecie 
i ma tę właściwość, że nie traci zapachu, ni 
siły, ni smaku Należy tylko baczyć na opakowa- 
nie. Wszędzie do nabycia. 


Ze stewarzyszeń i zgromadzeń. 


* Uroczystość ku czci Ląssalle'a urządza krakow- 
ska Komisya Oświatowa w niedzielę 15 b. m. o 
godz. 31/2 po południu w sali stow. kolejarzy (Za- 
cisze 12). Na program złożą się: śpiew „Lutni ro- 
botniczej*, słowo wstępne, deklamacya tow. Stroj- 
ka, referat o Lassalle'u tow. E Haeckera, gra na 
fortepianie p. M. Grafrzyńsk'ej, gkrzvpre. 

+ Konferencya wszystkich zarządów krakow- 
sklch grup zawodowych odbędzie się w piątek 13 
b. m. ogodz. 7 wieczorem w Związku stow. rob. 
(Filipa 2). Zwołujący: Żuławski, Kmiecik, Jaro- 
szewaki. 

* Baczność malarze i pokostnicy! W niedzielę 
15 grudnia © godz. 10 przed połudn'em odbędzie 
się przedwyborcze zgromadzenie w sali Związtu 
stow. rob. przy ul. Filipa l. 2 w Krakowie. Ze 
względu na ważność spraw obecność wszystkich 
towarzyszów i kolegów pożądana, 

* „Lutnia Robotnicza“ w Krakowie zaprasza 
członków na próbę, która się odbedzie w piątek 
13 b. m. w Związku stow. rob (Filipa 2). Obe 
cność wszystkich śpiewaków konieczna ze względu 
na dwa występy w niedzielę. 


( Lekki jam pióro 
elegancki 


DACT QUN 


wszyscy 3ą jednejjo zdania. 


RŻAKKAB.., Dra M, PENZIASA 


dla celów rozpoznawczych Í leczniczych 
Lwów, Sykstuska 9. — Telefon 886. 
Caa wa 


mran- 


Z sali koncertowej. 


J. Kubelik. 

Podniesłe wrażenia, jakich dostarczyły dwa 
wieczory Filharmonii warszawskiej i koncert Ru- 
binsteina szły w parze z niedoborem finanso- 
wvm, role równoważnika stanowiło więc umie- 
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szczenie na liście koneertów abonamentowych 
nazwiska Kubelika. Niema wątpliwcści, że za 
podobną cenę zgodzimy się bodaj co roku po- 
słuchać Kurzównej lub oglądać Kubelika. 

Istotnie tłumy po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie zapełniły salę, a Kubelik na wstępie 
usiłował w nie wmówić, że pomiędzy „Sonatą 
Kreutzerowską* Beethovena a Capricciami Pa- 
ganiniego istnieje jedynie różnica w stopniu tru- 
dności technicznych... 

Koncert D. m. Vieuxtempsa może we 
wczorajszem wykonaniu uchodzić za skończony 
dla tego, kto nie słyszał go w fascynuiącej in- 
terpretacyi Ysaya. W drugiej części programu, 
obejmującej utwory Czajkowskiego i Pa- 
ganiniego, ujrzeliśmy dopiero Kubelika w 
jego właściwej roli: fenomenu sztuki technicz- 
nej, a wieczór wczorajszy ujawnił cały ten prze- 
pych o wiele wspanialej, niż występ przed laty 
trzema. Bez wahania przyznajemy, że równie 
nadzwyczajnego wykonania Capriccia Pagani- 
niego u żadnego z żyjących skrzypków spotkać 
nie można. T. Ch. 


TELEGRAMY 


z dnia 12 grudnia. 


Zatarg chińsko-rosyjski. 


Pekln. Poseł rosyjski zawiadomił rząd chiński, 
że Rosya zerwie stosunki dyploma- 
tyczne z Chinami, jeżeli rząd chiński nie 
zaprzestanie stawiać przeszkód w sprawie Mon- 
golii. Krok ten pozostaje w związku z podróżą 
mongolskich delegatów do cara, którego ci de- 
legaci mają prosić o uznanie pełnej niezawisło- 
ści Mongolii. 

Mukden. Z Szangaju przybyli tu przedstawi- 
ciele partyi naucyonalistycznej, by zorganizo- 
wać bojkot przeciw towarom rosyj- 
skim. W Mandżuryi ponownie zaostrza się 
antyrosyjskie usposobienie. Wedle do- 
niesień ze źródła chińskiego, oczekiwać należy 
akcyi wojennej przeciw Rosyi z wio- 
sną. 


Po zamknięciu numeru. 


Kraków, 13 grudnia. 

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się w ponie- 
działek 16 b. m o godz. 5 po południu w sali 
Floryanki. Na porządku dziennym eą między in- 
nymi następujące sprawy: 1) ustalenie taryfy na- 
leżytości budowlanych; 2) uregulowanie spraw 
skrzynek na popiół; 3) regulacya , młynówki kró- 
lewskiej; 4) ustalenie programu robót kanałowych; 
5) sprawozdanie archiwum akt dawnych; 6) wy- 
bór delegata do komisyi dla przemysłu fabryczne- 
go; 7) kredyt dndatkowy 5000 K na kwatery ofi- 
cerskie; 8) kredyt 5000 K dla Tow. Szkoły ludo- 
wej; 9) sprawy poufne. 

W sprawie kradzieży karablnu maszynowego 
wyszły na jaw następujące szczegóły w śled.twie: 
W kradzieży wziął udział 1 cywilny i 3 żŻołnie- 
rzy. Aresztowany w Mysłowicaeh sprawca podał, 
że nazywa się Antoni Koza, ale przyciśnięty w 
badaniu przyznał się, Że nazywa się Rachwał, 
pochodzi z Królestwa, ale w Anstryi służył w 8 
pułku ułanów Stał w związku ze sztabem w Ki. 
jowie, od którego dostał 500 K zaliczki i przy- 
rzeczenie, że po dostarczeniu karabnu otrzyma 
2000 rubli. Podał on też nazwiska 3 podoficerów 
3 pułku ułanów, stacyonowanego obecnie w ko- 
szarach trenu przy ul. Zwierzynieckiej. 

Kradzież popelniono w następujący spośób: 
Karabin stał w baraku drewnianym, do którego 
klucz miał puszkarz powyższego pułku. W nocy 
z piątku na sobotę otworzył barak i wydał kara- 
bin Rachwałowi, czekającemu za murem od ulicy 
Powiśle. Rachwał owinął karabin s'omą, włożył 
go do worka i dorożką pojechał na dworzec, a 
stąd koleją do Mysłowic. Wspólnikami podofice- 
rami ma być jeden Niemiec i dwóch Czechów. 

Rachwała odstawiono do sądu, a podoficerów 
do więzienia garnizonowego. 


PRAWO LUDU 


jedyny polski, popularny, ilustrowany Tygodnik Sooya- 


listyczny, Organ Polskiej Partyi Socyalne- Densi, 
wychodzi rok XV-ty pod redakcyą Posła Zygmunta 
Klemensiewicza. Prenumerata roczna 4 K, kwartalna 
1K, numer pojedynczy 10 h. Numera okazewe 

opłatnie, odwrotnie. Adres Redakcyi: Kraków, Filipe 2, 
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Uroczystość otwarcia Domu 
Robotniczego w Przemyślu. 


Dzień 8 grudnia b. r. zostawi niezatarte wspo. 
mnienie w sercach przemyskiego proletaryatu i 
przybyłych do Przemyśla na uroczystość otwarcia 
Domu Robotniczego delegatów organizacyj partyj- 
nych kraju. 

Oddajmy w pierwszym rzędzie hołd naturze — 
przepiękny słoneczny dzień przywitał naszą uro- 
czystość. 

Potoki złotego Światła słonecznego oblewają 
barwne ściany wnętrza Domu Robotniczego. Tłumy 
odświętn'e odzianych robotników i rodzin robotni- 
czych wpływają zwolna do środka gmachu. Sym 
patyzująca z ruchem inteligencya zjawia się w 
strojach uroczystych Na twarzach wszystkich wi- 
dać uroczysty nastrój. Krzesła na sali, loże, gale- 
rya, wielki obszar miejsc stojących, wszystko za- 
lane morzem istot ludzkich, 

Błyska cały rój Świateł elektrycznych. Przed 
sceną ustawiono czerwoną materyą obitą trybunę, 
obstawioną zielevią wśród której błyszczą światła 
czerwonych lamp elektrycznych. „Mierz siły na 
zam ary, nie zamiar wedle sił* brzmi napis na 
trybunie. Potężne robi wrażenie przepiękna kur 
tyna, pędzla p. Wygrzywalskiego. Cała rodzina 
robotnicza ciągnie łódź życia. Posępnie schylone 
głowy, naprężone mięśnie, na twarzach cierpienie. 
Nawet matka z niemowlęciem na rękach wprzęgła 
się w ciężką pracę rodziny. Na linach posępnie 
zwisa niedbale rzucona czerwona płachta. Około 
łodzi kroczy Muza i aby osłodzić cierpienia ro- 
dziny robotniczej, przygrywa na złoto strunnej 
harfie. 

Rozpoczyna się uroczystość. Na scenę występuje 
chór nowo-sądecki w połączeniu z chórem miej 
scowym. Płynie pieśń powitan'a, poczem muzyka 
kolejarzy gra „Czerwony S:tandar*. 

Przywitany burzą oklasków wstępuje na try- 
bunę tow. dr Lieberman. Wita zebranych w 
tym przybytku, który będzie świątynią kultu dla 
pracy i wyzwoleńczych ideałów sccyalizmu Mówi 
o trudach i znoju, którym ocieka każda cegiełka 
tego gmachu. Oddaje hoid zmarłym towarzyszom, 
tow. W. Regerowi i Olearczykowi, a wreszcie ape- 
luje do mł dych, którzy obejmą spuściznę po twór- 
cach i inicyatorach tego Domu, aby w murach 
jego bezustannie pielęgnowali Znicz świętych idea- 
łów walczącego proletaryatu, bo dla was, wy mto- 
dzi, i dla waszych pokoleń przebyliśmy całą Gol- 
gotę cierpeń, aby ten Dom wybudować. 

Wśród ogólnego wzruszenia, wywołanego pro- 
stem i ciepłem przemówieniem tow. L'ebermana, 
wchodzi na trybunę techniczny wykonawca Do- 
mu, inż. Aleks. Malinowski. Oświadcza, że przy 
budowie tego Domu odegrał tylko rolę wykonawcy, 
zapewnia jednak, że przejęty podziwem dla pracy 
tow. Liebermana, pragnął włożyć w budowę swą 
najlepszą wiedzę i sumienność wykonania. O idając 
gmach do dyspozycyi jego właśc cielom:robotni- 
kom, zapewnia, że wieki całe będzie głosił swem 
istnieniem chwałę jego twórców ideowych. 

Imieniem zorganizowanego proletaryatu miasta 
Przemyala przemówił tow. W. Wolański, składając 
serdeczne podziękowanie twórcim idei budowy 
Domu, w którego murach proletaryat godnie bę- 
dzie spełniał swe społeczne zadanie, 

Wśród niemilenących oklasków zgromadzonych 
wychodzi na trybunę tow. Daszyński: Wasz 
Dom nie jest tylko waszą własnością, jest on wła- 
snością całej partyi. W jego bowiem murach nie- 
raz będziemy radzić i układać plany dalszej na- 
szej walki, a może w najbliższych czasach będzie 
główną kwaterą rewolucyjnych sił zbrejnych wal- 
czących z caratem. (Burzliwe okl:ski). Wyrażam 
podziw i uznanie dla was towarzysze przemyscy, 
że w tem mieście dźwignęliście potężny pałac, 
objaw waszej mocy duchowej. Niechże którakol- 
wiek partya polityczna okaże tyle poświęcenia dia 
swej idei, swych dążności politycznych czy społe- 
czpych, budując taki pałac. Dom na lichwiarskie 
spekulacye finansowe obliczony mogą wybudo- 
wać jeszcze większy, dla dobra publicznego nie 
zbudują nawet pędzoej chałupy bezinteresownie. 
W Domu waszym winniście towarzysze kultywo- 
wać piękno i prawdę, tężyć dusze swe do walki 
z wrogami, których wam tutaj niebrak. (Burzliwe 
oklaski). 
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Następnie przemówił reprezentant czesko sło- 
wiańskiej partyi soc:alno. demokratycznej poseł 
dr Szmeral (po czesku i po niemiecku): 

W tym dniu radości przynoszę wam pozdrowie- 
nia i życzenia od towareyszów czeskich N echaj 
ten Dom, będąsy dowodem siły waszej i krzepko- 
ści, będzie siedzibą kultury i pracy! 

My, socyaliści czescy, zawsze dążyliśmy i dą- 
żymy do utrzymania trwałych i serdecznych sto- 
sunków z prolataryatem polskim, za pomocą b=z- 
pośredniej i stałej wymiany myśli, za pomocą dru 
kowanego słowa. W warstwie robotniczej, w ru- 
chu proletarysckim każdego narodu istnieją pewne 
cechy specyficzne, odmienne i odrębne, a chara- 
kterystyczne. Ale mimo pewnych znamion indy- 
widualoych, wszyscy jesteśmy głęboko świadomi 
tego, że jako socyalni demokravi stanowimy je- 
dność, tworzymy jedną siłę, bez względu na gra- 
nice państw i narodów, bez względu na środowi- 
sko, w btórem szerzywy naszą myśl rewolucyjną. 
Nie szablonowa niewolnicza jednolitość formy, ale 
zg'dność poglądów, przekonania 1 myśli, niezło- 
mne dążenie i pragnienie jednego celu, przekuwa- 
nie woli w czyny, których suma ujawni się jako 
rewolucya socya!na i przewrót dzisiejszego ładu — 
oto ksmień węgielny międzynarodowości — tego 
palladium programu socyalno - demokratycznego. 
(Bovrzliwe oklaski). 

Osobliwe to czasy, w których żyjemy. W na- 
szych oczsch ziszczają się marzenia naszych przod- 
ków. Myśmy byli świadkami rewolucyi przeciw 
krwawemu carowi, myśmy wywalczyli dla ludu te 
prawa polityczne, które przez dziesiątki lat wyda- 
wały się czemś niezdobytem, w naszej świadomo 
$ i — wobec nas dokonuje się krwawy przewrót 
w południowej Słowiańszczyźnie, niby idąca fala 
wielkich dziejowych tendencyj z'ednoczenia naro- 
dowego na wzór Niemiec, Włoch. Ta fala nie o- 
minie i nas, a uderzy też całą mocą w zgniłe mu- 
ry caratu. tego więzienia milionów, tej twierdzy 
reakcyi. Ta fala musi zburzyć carat dzisiejszy, w 
grucach legnie nowoczesna Bastylia ludów ! (Hucz- 
ne oklaski). 

Wy, kochani towarzysze przemyscy, zbudowa- 
liście dom ten piękny nietylko dla siebie, ale dla 
całego międzynarodowego ruchu socyalistycznego, 
jako cstoję dla bcjowników wol ości, pokoju i 
ludzkości, jako obóz, z którego wyjdą i Świat za- 
dziwią żołnierze rewolucyi, zwycięzcy pogromcy 
azyatycko carskiego despotyzmu. 

Dziękcję wam za zaszczytne zaproszenie na tę 
wielką uroczystość proletaryacką! Życzę wam z 
głębi serca powodzenia i rozwoju i wołam: Niech 
żyje partya uświadomionezo polskiego proletarya- 
tu, niech żyje międzynarodowa, ludy wyzwalają- 
ca, rewolucyjna socyalna demokracya|! (Huczne, 
dłogotrwałe oklask:). 

Cały szereg mowców, jak tow. dr Buber im'e- 
niem żydowskiej partyi soc. demokr, tow. Józef 
Kreutyj imieniem miejscowego komitetu ukra ń- 
skiej partyi soc. dem., tow. Mędlarski imieniem 
zarządu Domu Robotniczego w Nowym Sączu, 
tow. poseł Hudec imieniem stow. domów ludo- 
wych (Lwów), tow. Artur Hausner imienióm 
lwowsk.ego komitetu partyjaego, tow. Misiołek 
imieniem krakowskiego komitetu partyjnego i imie 
niem organizacyi d.ukaczy galicyjskich „Ognisko*, 
tow. poseł dr Marek, tow. Smolana (Stryj), 
tow. Kuśnierz imieniem komisyi zawodowej 
(Lwów), tow. Kobak (Stanisławów), składali ro- 
botnikom przemyskim gratulacye i życzenia z ty- 
tułu tej niezwykłej uroczystości. 

Nastąpiła część muzykalac wokalna. Chór od- 
śpiewał „Międzynarodówkę”, zaś orkiestra koleja- 
rzy odegrała „Pieśń pracy“ i „Czerwony sztandar“. 
Niespodzianką dla uczestników był artystyczny 
występ tow Ludwiga i p Hendrichówny. 

P. Hendrichówna odśpiewała St. Niewiadomskie 
go „Dzwony“, Świerzyńskiego „Chłopca mego mi 
zabrali“, Niewiadomskiego „Pieśń wiosenną“, za8 
tow. Ludwig Niewiadomskiego „Sny“, Noskowskie- 
go „Stach (do słów Konopnickiej), Moniuszki 
„Stary kapral“ i „Warszawiankę”, a wreszcie duet 
z opery „Halka“ (akt I) odśpiewali L. i H. razem. 

Eatuzyastyczne oklaski wstrząsały co chwila 
ścianami sali w uznaniu i podzięce za artystyczną 
biesiadę, urządzoną nam przez miłych gości. 

Szczególnie, kiedy prof. Ludwig swym pięknym 


barytonem zaintonował „Warszawiankę*, powstali ! 


dsetzonych do 1997 r. Cana 4 kar. 


Wydawnictwa spółki nakłacowej>Książka:w Krakowie. | 


i księgarniach i w administracyi „Książki“, Kraków, Rynek Gl. 44. 


wazyscy z miejsc i cała sala zatrzęsła się od po- 
tężnych dźwęków rewolucyjnej pieśni: „Oto dziś 
dzień krwi i chwały“. 

Odczytaniem nadeszłych telegramów i odśpiewa- 
niem „Czerwonego sztandaru“ zakończono uroczy= 
Błość. 

T.legramy i Isty nadeszły w wielkiej liczbie od 
szeregu organizacyj i poszczególnych osób. Między 
inoymi nadeszły t:legramy i listy od posła t w. 
Pernerstorfera, który miał reprezentować niemie- 
cką socyalną demokracyę w Austryi, mnsiał jednak 
wobec ważnych spraw w Wiedn u usprawiedliwić 
swą nieobecneść; dałej od tow. Limanowskiego, 
od Uaiwersytetu Ludowego im. A. Mickiewicza, 
od Komisyi Oświatowej z Krakowa, od krakow- 
skiej „Spójni“ itd. 

» = = 

Wieczorem o godzinie 8 odbył się w salach re- 
stauracyjaych, zdobnych zielenią i dekoracyami, 
komers goś'i i zaproszonych wydziałów organiza- 
cyj zawodowych, oraz członków zarządu Domu 
Robo'niczego, komite'u partyjnego itd. 

Przewodnictwo poruczono poasłowi tow. Hade- 
cowi. Po skromnym posiłku rozpoczęły się prze: 
mówienia, których szereg rozpoczął poseł tow. dr 
Lieberman, po nim zabierali głos tow.: Hu- 
dec, J. Obirek, dr Buber, Wł. Kobak, po- 
seł dr Szmeral, dr J. Mantel, radny miasta 
adwokat dr J. Mester, poseł dc H. Diamand, 
Siegman, Burda i inni 

Przemówienia przeplatały produkcye doskonałej 
muzyki kolejarzy. 

Prof. Ludwig i p. Hendrichówna odśpie- 
wali kilka piękoych pieśni, za eo obdarzono ich 
burzliwymi ok.askami 

Przed zamknięciem komersu przemówił w pory- 
wających słowach poseł tow. dr Marek, wzywa: 
jąc do wytrwałej pracy ku chwzle ideałów mię- 
dzycarodowego socyalizmu i oświadczają:, że żen 
dzień przemyskiego Domu Robotniczego jest je- 
dnem z najsilniejszych wzruszeń, które mógł prze- 
Żyć socyalista w kraju naszym. 

Komers zakończył się o godz. 12 w nocy. 

Ku pam'ęci uroczystego otwarcia Domu Robo- 
tniczego wyszła nakładem zarządu tej instytucyi 
skromna pamiątka z podobizną Domu i fotogra- 
fiami członków dyrekcyi i rady nadzorczej, oraź 
sekretarza partyjnego. 

Część redakcyjną tej drobnostki zestawili tow. 
Aleksander Mandel i Rudolf Burda. 

Do zarządu Domu Robotniczego, który zorgani- 
zowany jest' jako stowarzyszen'e zarejestr. z ogran. 
poręką, należą jako członkowie dyrekcyi: poseł 
tow. dr H. Lieberman, jako przewodaiczący, Józef 
Schlam, jako zastępca przewodniczą*ego, zaś jako 
członkowie: tow. Franciszek Wiśniewski, Stefan 
Pitten, Józef Siegman, Michał Oesterreicher. Do 
rady nadzorczej: tow. dr Józef Mantel, przewodni- 
czący, członkowie: Franciszek Mikrnta, Leon Nas- 
senfeld, Michał Vogel, Bazyli Pacynka. 
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Bez namysłu wysyła sią Swoje najmilsze, 


pœ zaledwie tylko dzień sią zrobi na słotę, wiat 

it. p, do szkoły. A taki epaser na złem powie” 
trzu jest bazdzo niebezpiecznym dla życia i zdro” 
wia człowieka. Dlatego Szanowna Gospodyni *- 
Matko pozwól sobie porudaić 1 daj swym dz eciom 
zawsze na drogę parę Fava prawdziwych sodeń” 
sk ch mineralnych pastylek, które, jak wiadomo 
' ddają także nieo enione uslugi za pobiezaw cze 
Pudełko tych pastylek, które kosztuje tylko 1 
25 b, wystarcza na eały prawie tydzień i je 

tę wszędz'e d> nabycia 


Adwokat Dr Aleksander Herbst 


przeniósł swoją "kancslaryg do domu przy viio 
Kopernika L. 11 we Lwowie. — Telefon 1748. 
u oma E E | | 
że, widne, z komfortem urzą- 


aiz: | VENUE 


dów 
trzona w 300 pism polskiek | zagranicznych. — 7 bhar 


| 


Kawiarnia 


punkt zborny najwytwarniej- 
szaj Publ, weLwowle, Sale du- 


1886 r. Cena 4 kor. 


Kr. 288 


Zjednoczenie socyalistów polskich 
w Ameryce. 


Towarzysze nasi w Stanach Zjednoczonych, 
którzy potrafi:i tam stworzyć poważny ruch pol- 
ski robotniczy, poważną organizacyę i powołać 
do życia liczne organy prasy — dokonali, jak 
krótko donieśliśmy niedawno, doniosłego dzieła, 
Potrafili zapomnieć o wszystkich niesnaskach, 
jakie zaogniły w swoim czasie dwa odłamy so- 
tyalizmu polskiego w Stanach Zjednoczonych i 
przystąpili do połączenia wszystkich sił socya- 
listycznych w jednej partyi. 

W Pittsburgu obradowała 10 i 11 listopada 
b. r. t. zw. „komisya zjednoczeniowa”*, złożona 
z reprezentantów obu odłamów: jednego Z. S. 
P., grupującego się dokoła „Robotnika Pol- 
skiego” i zbliżoaego w swej ideologii do P. P. S. 
(niepodległościowego kierunku) w zaborze ro- 
syjskim ; drugiego P. „1'8. P., zbliżonego ideologią 
do t. zw. „łewicy* i grupującego się dokoła 
„Dziennika Ludowego*. Reprezentantami dru- 
giego odłamu na konferencyi (Polskiej Sekcyi 
Socyalistycznej Partyi) byli tow. A. Hinkelman, 
W. Bolko, A. Olszewski, R. Mazurkiewicz, K. 
Drozdowski i K. Kowalski. Reprezentantami zaś 
pierwszego odłamu, Związku Socyalistów Polsk'ch 
byli tow. A. Dębski, Z. Adamczewski, J. Sa- 
wieki, A Barwicki, J. Borkowski i M. Banacho- 
wicz. Sekretarzowali tow. Nitecki i Głuski, 

Jako nazwę nowej partyi przyjęto — „Zwią- 
zek Polski Socyalistycznej Partyı“. Wszystkie 
wnioski, uchwalone na konferencyi (wszystkie, 
'©zumie się, zostały przyjęte jednogłośnie), u- 
chwalono oddać w najbliższym czasie pod re- 
ferendum, powszechne głosowanie wszystkich 
członków partyi. 

Po przeprowadzeniu referendum oba odłamy 
zwołają konferencyę celem wybrania komitetu 
wykonawczego zjednoczonej partyi. Trzech człon- 
ków komitetu wykonawczego będzie się wybie- 
ralo z P. S. S. P., zaś trzech z byłego Z. S. P.; 
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ją przynależność frakcyjną. W przys»łości ko- 
mitet wykonawczy będzie wybierany przez kon- 
fereacyę Stanów Illinois i Indiana. Siedzibą ko- 
mitetu wykonawczego jest Chicago. Redaktorzy 
będą mianowani przez komitet wykonawczy; 
zaś referendum ich zatwierdza lub usuwa. 

Biuro nowej partyi będzie się składało z se- 
kretarza-tłómacza i jego pomocnika; każdy z 
nich reprezentować ma jeden z byłych odła- 
mów. 

Tyle o organizacyjnej stronie połączenia, jak 
na razie została żałatwiona przez Kkonferencyę 
pittsburską. 

Co zaś do ideowej strony, oczywiście ró- 
wnież omówionej na konferencyi, to „Dziennik 
Ludowy“ przedstawia ją w sposób następu- 


cy: 

„Warunki połączenia nie mogą nie zdobyć 
sobie uznania u każdego naprawdę uświado- 
mionego i myślącego socyalisty. Każdy z nich 
podpisać się musi pod zasadą międzynaro- 
dowej łączności w szeregach Socia 
list Party, każdy podpisać się musi pod za- 
sadą bezstronności i tolerancyi wo- 
bec socyalistycznych partyj, działa- 
jących naterytoryum zaboru rosyj- 
skiego, niestety dotąd nie mogących wyłonić 
jakiejś jednej reprezeutacyi. Każdy z uŚwiado- 
mionych socyalistów podpisać się musi również 
pod zasadą zdobycia dla narodu pol- 
skiego zupełnej politycznej sw obo- 
dy i usunięcia całkowicie ucisku na- 
rodowościowego, gdyż nio ma na świecie 
socyalistycznej partyi — któraby przeczyła Świę- 
tości i słuszności takich dążeń. Każdy uświa- 
domiony socyalista polski w tym kraju zgodzi 
się z zasadą, że o metodzie prowadzenia 
walki w Polsce decydować mają sa- 
me partye socyalistyczne w Polsce, 
a my nieść im pomoc w miarę sił i możności 
powinniśmy. 

Zasady te uznać musi każdy uświadomiony 
socyalista — nie uznać je może tylko człowiek 


~ Siódmy zostanie wybrany bez względu na swo- | niedostatecznie uświadomiony. 


KURS PRZYGOTOWAWCZY 


© egzaminu z buchalteryi pojedynczej I podwój- 
weń amerykańskiej, oraz zstenografii, prawa 
th slowego, korespondencyi handlowej, ra- 
[y |nków kupieckich, bankowych Itp., zdawanego 
e k. Akademi! handiowej w Krakowie, Lwowie lub 
dniu w języku polskim i niemieckim rozpoczyna się 


Maurycego Schapiry 
Kraków, ul. Starowiślna 41, parter. 


egzamin. nauczyciela buchalteryi 
W 
ttj wymienionych brzed- ją =w jezyku 
listownie niemieckim. 


w udziela także === 


= 


i 


najtańsze w użyciu 
wszędzie do nabycia. 


X= FUTRA 
Kapp NIEGO RODZAJU W DOBOROWYCH BATUN- 
"NA NADCHODZĄCY SEZON POLECA FIRMA 


ANDR | 
SARZEJA, KUŻMIŃSKIEGO 


Miny (Gmach Benku Lwawskiegej. 
ANIE PIERWSZERZĘBAE | CENY NAJNIŻSZE! 


Al Rozmaitości Varieté Bristol, Lwów 


majystorzędnych sił artystycznych. Codziennie 2 ko- 
Madyo, — oczątek o godzinie 8 wieczorem. 


Darmo 1 próbka i Uustrow. 
polski katalog za 30 h, w markach. 


„ESSHIA* najlepsze 


kygleniczn8 


specyalności gumowa 
tuzin po K 8, 4, 6, 8. 

Niema nlo lepszego jak ta najnowsza 
specyalność. 
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00 


TEATR u. 


APOLL KABARET 


Kraków, ni. Zielona 17. 
Od 1 do 16 grudnia b. r. od godziny 8 wieczór 


fenomenalny i dotąd nigdzie w Krakowie niewidziany 
program. Niezwykłe! Tha Onras, 1 van i1 dama, jedyni 
akrobaci ręczni. — Wiktor Wolski, piosenkarz kabaretów 
liter.-artyst. „Wesoła jama ', „Wesoła buda“, — Obrazy 
z nocneg: Życia paryskiego, — Z teatru „Empire * w Lon- 
dynie Eff I-Off-Nay?? — Oste'na-Barańska, kobieta szam- 
pańska (ulubienica Lwowa i Warszewy). — Murzyi 
w Krakowie! Dixł Davis & Jambo, niezrównany duet 
murzyński. — Michał Sacher, ulubieniec Wiednia. 


W każdą niedzielę I święta przedstawienie 
popołudniowe o godzinie 4 po południu 
po cenach de połowy zniżonych. 
903400000050099900000000000000006500 


Takiemi są zasady, na których komisya zje- 
dnoczeniowa oparła budowę zjednoczonej, ma- 
jącej objąć wszystkich soeyalistów polskich, or- 
ganizacyi*. 

Oparłszy zjednoczoną organizacyę na tych 
zdrowych zasadach, towarzysze nasi amerykań- 
scy Śmiało mogą patrzeć w przyszłość. O ko- 
rzyściach zjednoczenia słusznie pisze „Dziennik 
Ludowy“: 

„Korzyści zjednoczenia okażą się już bardzo 
niedługo. Od początku zyskamy wielką zdobycz 
moralną, jaką jest jedność organizacyjna — za- 
sada, którą propagujemy. 

W ramach nowej organizacyi zyskać możemy 
wiele, nikt nie ma powodu lękać się strat, nie 
pokrzywdzi ona żadnych przekonań, 
żadnych odłamów socyalistycznych, 
których sprzeczncści wyhodować mogły tylko 
nienaturalne warunki, w jakich rozwija się so- 
cyalistyczny ruch w zaborze rosyjskim. 

Jeden sztandar nasz, jedna organizacya — to 
zapowiedź potężnych zdobyczy na polu zorga- 
nizowania i uświadomienia masy robotników pol- 
skich w tym kraju. Jeden sztandar — to zapo- 
wiedź wydajnej pomocy dla braci naszych, wal- 
czących w Polsce. 

Niech żyje Związek Polski w Socialist Party“! 

Wieść o zjednoczeniu obu odłamów socyalizmu 
polskiego w Ameryce zostanie oczywiście z wiel- 
ką radością przyjęta w szeregach robotniczych 
wszystkich trzech zaborów. Jest ona zapowie- 
dzią jeszcze szybszego wzrostu wpływów socya- 
listycznych w Ameryce, wzmożonej pracy, je- 
szcze bardziej owocnej działalności wśród pol- 
skich robotników, niż dotychczasowa. Witamy 
nową zjednoczoną partyę socyalistów polskich ' 
w Ameryce! 


LENDARZE ROBOTNICZE 


i wszelkie wydawnictwa pu.tyjne są 
we Lwowie do nabycia w filii admini- 
gw stracyi „Głosu*, ulica Sokoła 1. 4. g 


Biur'o podróży Oświecim BI 


Kupuje 


złoto, srebro, brylanty, perły i td 


płacąc najwyższe ceny. 
Emil Goldwasser, Kraków, 
Grodzka 25, 


ieczurmia Praoworsksa, 
Lwów, ul. Po:ma 26,tel. 36 
jostawa mleka i kefiru. 


OOOOOOOOOOODOD 


rem wschodnich piękności 


znakomity środek na piegi 
plamy na twarzy, wszelkie wy 
rzuty skórne i pryszcze. Wy 
gładza i wydelikaca twarz d 
tego atopnia, że nadaje skórze 
młodość i świeżość. 
Cena sleika f karans. 


Mydłe wschodnich piękności. 


Mydło to specyalnie przyrzą 
dzone do ażycia wras s kre 
mem. Ĝena 1 korena. 


Apteka 
pod „Złotym Jeleniem" 


we Lwowie, Rynek 28. 
Wysyłka pecztewa codziennie 


——— 
—— 


ERU BILETY 


N | OKRĘTOWE 


„JJ AMERYKI 
IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCMRONIĆ 
OD ZAWODÓW | STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 


ESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 
| OKAZYJNA SPRZEDAŻ 


Pı darki niezwykłe z mar- 
muru, bronzu, szkła, por- 
celany po znacznie zredu- 
kowanych cenach poleca 


Dom towarowy 


Kazimierz Lewicki 


właściciele: Jakób i Ale- 
ksander Lewiccy 
c. k. dostawcy nadworni. 
Główny skład porcelany, 
szkła, chińskiego srebra, 
herbaty, sam warów tul- 
skich 1 towarów luksuso- 
wych. 
LWÓW, PLAC MARYACKI 10 
(we własnej kamienicy). 


czeń poszukuje lekcyi lub 

” zajęcia biurowego na pół 
dnia. Łaskuwe zgłoszenia przyj- 
muje Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, ul. Fioryańska 55. 


Wyborny miód daserowy 
kuracyjny, lipcowy, rary- 
tas, mioduborów z własnej 
pasieki, 5 kg. puszka K 750. 
Miód patoka 5 kg. K7—. 
Wyborny miód stołowy do 


picia 41/2 litr. gąsiorek K 
6:30. Wysyła za zaliczką 
J. M. FARBA, Podhajce 70. 


Do Ameryki 


w 4 dniech I 10 godzinach, 


CZ 


Przeprawa pasażerów anglelski- 
ml okrętami I, II i [MI klasą 
wprośt do ot Półn. Ame- 
ryki: New-York, Boston, Phila- 
dalphia, — Kanady: Quebec, 
Halifax, St. John, oraz do Ar- 
gontyny i Brazylii. — Urzę 

icy Polacy. — Informacyj 
udziela i prospekty wysyła 
bezpłatnie: Angle-Contlnantales 
Relse-Bureeu (Angio kontynen- 
talno Biuro podróży) Glasha 
wen 22. Rotterdam (Holland). 


PIERWSZA 
krajowa fabryka 
WĘDLIN 


Jana Schicka 


W PRZEMYŚLU 


| Franciszkańska |. 35 


Licytacya. 

Dnia 20 grudnia b. r. o godz. 
10 rano, zostanie sprzedaną 
w drodze licytacyi w c. k. Są- 
dzie, przy ul. św. Jana real- 
ność, 12 lat wolna od poda- 
tku przy ul. Wawrzyńca 3. 
Lwh. 2896, dzielnica 8. Konie- 
czne wadyum wynosi K 8500. 


Bez kosztów 


wysyłam na żądanie każdemu 
mój bogato ilustrowany głó- 
wny katalog z 4000 rycin ze 
gacków, towarów złotych i 
srebrnych, muzycznych, bła- 
watnych, skórzanych i stalo- 
wych, artykułów gospodar- 
czych, szklanych, optycznych, 
rzyborów do palenia, artyku- 
ów ga anteryjnych, zabawek, 
broni etc. — C.i k. nadworny 
dostawca Hanns konrad, D m 
wysyłkowy w Briix Nr. 832 
(Czechy). — Nik owe zegarki 
kieszonkowe K 420 Nikl>we 
budziki K 2'90 Skrzypce K 5:80 
Harmonie K 5—. 


KORON 
TYGODNIOÓW 


meżma sobie spłacać n 


fioryańska 31 
| w Krakowie 

dostawcy Zwiąska a i k 

arzędników państwowych, 
wemelkie jubilerskie przedmio- 
ty srebrne i złote oraz wszel- 
kiego rodzaju i zegarki 
z najeławniejezych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po nader 
niskich cenach, mianowicie 
zegarek prawdziwy Roskopf 
Patent za k 13-—, srebray O- 
mega za K 24—, zegarek 14- 
karatowy złoty za K 18—, 14- 
karatewy słoty łańcuszek za 
K8'—, łańcuszek srebrny K 1— 

14-karatowe złote pier- 
bejsnki | koełczyki po K 3--—, 

J czat okie rt. 


Czcigodna Gospodyni! 


Proszę kupować wyłącznie 


"DIADAL" 


PALONĄ KAWĘ 


która jest najlepszą na świecie, nie 

traci nigdy swej siły, smaku I zapachu. 

Prawdziwa tylko w zamkniętych pa- 
czkach z tą marką ochronną. 


Strzeżmy się przed bezwartościowemi 
naśladownictwami. Do każdych 2 kilo 
darmo garnuszek reklamowy. General- 
ny zastępca na Galicyę: Lamm & Go, Lwów. 
Diada! kawa palona . . ł/4 kg. K 1-25 
Diadal salon. pal. ... V4 „ „1-35 
Elite Diadal palona .. 4 „ » 
Dładal kawa palona znosł wskutek swej wydatności podwój- 
nie tyłe domieszek, jak każda inna kawa, jest zatem tańsza. 


Do nabycia we wszystkich sklepach korzennych. 


Apteka pod „Złotą iari 
PIOTRA MIKOLASCHA 
niica Kopernika Ls 4 


wyrabia I pełeca 


SYRUP 


3: Sullegajacelowy 2% 


i Syrup Sulfogujacolowy z kolą | 


| jako skuteczny środek przeciw kaezłowi i innym eko- $ 
robom dróg oddechowych, w działaniu supołnie idem 
tycany z innymi podebnymi wyrobami ymi, © 
co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Tewa- 2 
j s: rzystwa lekarskiege. $i 
i Syrap anie Sa jaooisuy jest gi potii Ma ed 
| nych wyrobów zagraniczny esrtaje © —, 
Syrup da age a kelą kosztuje Tie. Wy- 
daje się wy:roby te tylko na przepis lekarski. Do ma 
“l :: bycia we wszystkich aptekach, :: 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


Piotra Mikolascha we Lwowie, 


ob- f 


Linia Hamburg—Ameryka 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 


HAMBURG—NOWY-YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 
HAMBURG—KANADA 


Hamburg—Brazylla | Hemburg—Afryka | Hamburg-Venezuela 
Hamburg—La Plata | Hamburg—Indye zach. | Hamburg—Kolumbla 
Hamburg—Arable Hamburg—środkowa | Hamburg Kuba 

Hamburg— Persya Ameryka | Hamburg —-Meksyko 


ANTWERPIA—KANADA. 


Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przewozowa 
L kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 
w kajutach i wychodźców. 

O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 
I, Kiirntneratrasse 38, albo do jej agenta 


ws Lwowle, ul. Gródecka 95; w Czerniowcach, Herrengasse 16. 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztu- 
cznych I specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄGA i GHMURSKI 


w Krakowie, ullca Św. Gertrudy 4 


naa pea kontrolą komisyi przemysizwwi Towarz. 
krak. polocone i wiadają- 
przez toż Towra Wody mineralne Saak ln dE m 
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshüblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kiasingen, 
tudzież specysina lecznicza jak: litową, bromową, jodo- 
wą, żelazistą, kwaóną, oraz wody mineralna narmalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 
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)STRZEŻENIE : 


YA 


puder antiseptyczny 


sprzedawany na wagę lub 
w pakietach, woreczkach - Jest 


bezwarunkowo faltyfikatem 


HAYA PUDER 


sprzedaje sią tylko w oryg. pudaikach. Cena 70 halerzy: | 


Senzacyjnie tanio! 


sezonowe nowości. 


| sm. K 950 


leganckia 


© piERWSZORZĘDNE 
ELEGANCKIE i TANIE 


JEST NASZE 


OBUWIE 


Alfred Frankel :: 


Największe przedsiędłorstwo 
w swolm rodzaju w całej menarchil 


Kraków, Rynek gł. 14 


Telefon Nr. 2347. 
Zastępca L. Stełgiar. 


Męskie sznurów. 
amorykany, ale- 
ganckie 


K1 K 10 


anio wiru 


deb- 


` 4 
K WA R lej L E | ue codziennie świeże su- W w vtt’, 
rowe w 5kg. paczkach, opłatnie 5 kg bananów «***" y H 


K 6:—, wędzone K 7'—, 


b..- > 

pikantne, 1 skrzynka 150 szt. | reczyńsk: A 7-80, tyrol-| © » daktyli ber użych "9 

(2/2 kopy) za 4 kor. wysyła | ska dat kz OKA 5 np > p „5 

fabryczny skład serów łowe, cielęce lub baranina K ę w kulafiorów >. a. i 
Braci Rolnickich |5—. Za rzeteloą obsługę gwa- |5  węzystkich 5 GA 

Kraków, Wielopole 7/n rantuię, — Wszystko opłatnie|  Tqunków mięszanych ogł 
raków, Wielopole 7/n. za zaliczką dostarcza Con- ła opł tnie zs po 

Cenniki wszystkich gatunków |sum Fleischexport, Nagys.a- | "JS) a pÉ 


serów wysvłamy darmo i opł. 


lonta, Węgry. niy, $pANGHERO. A 
Drukarnia Ludowa w Krakowie, ui. Filipa 11. (Foielon 


